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Wstęp

Ro­dzi­na pat­chwor­ko­wa – do­pust boży czy szan­sa?


Ali­na Gu­tek: Jed­no jest pew­ne – to duże wy­zwa­nie.

Woj­ciech Eichel­ber­ger: Oj tak. Wy­zwa­nie dla sys­te­mów ro­dzin­nych, któ­re two­rzą ten pat­chwork i dla każ­de­go uczest­ni­ka. Wiem coś na ten te­mat, bo sam już po raz dru­gi je­stem czę­ścią ta­kiej ro­dzi­ny. Mam dwóch do­ro­słych sy­nów z po­przed­nie­go mał­żeń­stwa, a moja obec­na part­ner­ka jest mamą do­ra­sta­ją­cej cór­ki i syna. Mogę więc po­wie­dzieć, że je­stem do­świad­czo­nym pat­chwor­ko­wym oj­cem i oj­czy­mem. Ale mam też spo­ro w tej ma­te­rii do­świad­czeń za­wo­do­wych, bo wie­lu lu­dzi przy­cho­dzą­cych do mnie po psy­cho­lo­gicz­ną po­moc to oso­by z ta­kich ro­dzin.


Ali­na: Mamy więc tro­chę inne do­świad­cze­nia, bo ja je­stem w jed­nym związ­ku od 36 lat. To może do­brze, że wno­si­my do wspól­nej książ­ki dwie róż­ne opty­ki.

Woj­ciech: No nie do koń­ca róż­ne. Ja też by­łem w moim dru­gim związ­ku po­nad 30 lat.


Ali­na: Chcesz po­wie­dzieć, że wszyst­ko przede mną? Po­wiedz­my ja­sno: nie za­mie­rza­my w tej książ­ce pro­pa­go­wać ro­dzin pat­chwor­ko­wych, bo ta­kie za­rzu­ty już sły­szę.

Woj­ciech: Ab­so­lut­nie nie. Za moim udzia­łem w two­rze­niu tej książ­ki nie stoi in­ten­cja za­chwa­la­nia pat­chwor­ko­wej wer­sji ro­dzi­ny. Uwa­żam, że trze­ba ro­bić wszyst­ko, żeby ro­dzi­na kla­sycz­na prze­trwa­ła, pra­co­wać nad nią, pie­lę­gno­wać ją, chro­nić i wzmac­niać. 


Ali­na: Fak­ty są jed­nak bru­tal­ne. Jak po­da­je GUS, w 2016 roku roz­wio­dło się 64 ty­sią­ce mał­żeństw na 193 ty­sią­ce za­war­tych. Sta­ty­sty­ki nie obej­mu­ją lu­dzi z nie­sfor­ma­li­zo­wa­nych związ­ków, a oni też się roz­sta­ją, też mają dzie­ci. 

Woj­ciech: To ogrom­ny spo­łecz­ny pro­blem. Te 64 ty­sią­ce (plus nie­sfor­ma­li­zo­wa­ni) wcho­dzi w ko­lej­ne związ­ki na ogół z part­ne­ra­mi z tzw. ma­try­mo­nial­ne­go ryn­ku wtór­ne­go i two­rzy cza­sem wie­lo­pię­tro­we pat­chwor­ko­we sys­te­my. Z mo­ich za­wo­do­wych do­świad­czeń wiem, że ci lu­dzie czu­ją się za­gu­bie­ni, win­ni, nie wie­dzą, jak żyć i jak ukła­dać re­la­cje w pat­chwor­ko­wym sys­te­mie. Je­że­li mamy sta­wiać so­bie na wstę­pie tej książ­ki ja­kiś cel, to jest nim po­moc tym oso­bom, by mo­gły le­piej od­na­leźć się w no­wej trud­nej sy­tu­acji. 


Ali­na: To po­ku­śmy się o sfor­mu­ło­wa­nie tych trud­no­ści. Pierw­sza, jaka sama się na­su­wa: pat­chwor­ko­wi part­ne­rzy bu­du­ją na gru­zach, wcho­dzą w nowe związ­ki z nie­za­go­jo­ny­mi ra­na­mi...

Woj­ciech: ...do­brze jest je naj­pierw za­le­czyć, za­nim wej­dzie­my w ko­lej­ne bli­skie re­la­cje. To waż­ne dla suk­ce­su ko­lej­nej ro­dzi­ny. 


Ali­na: Dru­ga trud­ność: w po­wsta­łych sys­te­mach po­ja­wia się wie­lu uczest­ni­ków, a każ­dy z nich jest rów­nie waż­ny. 

Woj­ciech: Po­rów­nał­bym spo­tka­nie tych sys­te­mów do ko­li­zji dwóch trans­atlan­ty­ków. Na każ­dym z nich jest sys­tem ro­dzin­ny, któ­ry już się zor­ga­ni­zo­wał, ukon­sty­tu­ował, któ­ry ma za sobą wie­le do­świad­czeń, zwy­cza­jów, ry­tu­ałów i pły­nie w ja­kimś kie­run­ku. Trans­atlan­ty­ki się mi­ja­ją i na­gle, na przy­kład, za­męż­na mat­ka sto­ją­ca na bur­cie jed­ne­go z nich wi­dzi na dru­gim męż­czy­znę, o któ­rym za­wsze ma­rzy­ła, ale pech chciał, że jest on żo­na­tym oj­cem. Na­wią­zu­ją kon­takt, za­ko­chu­ją się i de­cy­du­ją, żeby być ra­zem. Ale już ni­g­dy nie będą mo­gli po­pły­nąć na swo­im wła­snym stat­ku, tam gdzie chcą, bo każ­de z nich cią­gnie za sobą wszyst­kich pa­sa­że­rów trans­atlan­ty­ku, na któ­rym do­tych­czas po­dró­żo­wa­li. Po­wsta­je ogrom­ne za­mie­sza­nie, lu­dzie nie wie­dzą, na któ­rym ze stat­ków mają pły­nąć da­lej, jaki obrać kurs, część chce win­nych ka­ta­stro­fy wsa­dzić do sza­lu­py ra­tun­ko­wej i zo­sta­wić na oce­anie, ale wte­dy nie wia­do­mo, co zro­bić z ich dzieć­mi, z by­ły­mi part­ne­ra­mi, te­ścia­mi i resz­tą krew­nych. W koń­cu nie ma in­ne­go wyj­ścia, jak tyl­ko zwią­zać oba stat­ki li­na­mi, prze­rzu­cić mię­dzy bur­ta­mi tra­py i uzgod­nić ja­kiś kom­pro­mi­so­wy kurs.


Ali­na: Część nie chce pły­nąć da­lej na ta­kich po­łą­czo­nych stat­kach. Mimo to trze­ba ja­koś ra­zem funk­cjo­no­wać. W tak zwa­nych ro­dzi­nach pierw­szych (przed roz­wo­dem) też są trud­no­ści, ale ich ska­la jest nie­po­rów­na­nie mniej­sza. 

Woj­ciech: Do­daj­my dla po­rząd­ku, że ro­dzi­ny pat­chwor­ko­we two­rzą się tyl­ko wte­dy, kie­dy przy­naj­mniej w jed­nym pierw­szym związ­ku są dzie­ci. Bo gdy roz­sta­ją się do­ro­słe oso­by bez dzie­ci, to je­śli ze­chcą, mogą ro­zejść się na za­wsze. A je­śli jed­na z nich zwią­że się z kimś, kto też nie ma dzie­ci, to spo­koj­nie mogą od­pły­nąć w dal na swo­jej ło­dzi. Nie ma wte­dy po­trze­by żmud­ne­go zszy­wa­nia pat­chwor­ku. Dzie­ci są ele­men­tem, któ­ry de­cy­du­je o po­wsta­niu pat­chwor­ko­wej ro­dzi­ny, bo mama i tata za­wsze będą ich ro­dzi­ca­mi, nie­za­leż­nie od tego, jak się za­cho­wa­ją po roz­sta­niu i gdzie los ich po­nie­sie. Dla­te­go roz­sta­ją­cy się ro­dzi­ce ma­łych, jesz­cze nie­sa­mo­dziel­nych dzie­ci po­win­ni po­dej­mo­wać wy­si­łek dal­sze­go ich wy­cho­wy­wa­nia i tro­ski o nie mimo wszyst­kich trud­no­ści i kom­pli­ka­cji, ja­kie nie­sie ze sobą pat­chwor­ko­wy sys­tem. Na szczę­ście ro­dzi­ce na ogół nie za­nie­dbu­ją swo­ich pier­wo­rod­nych dzie­ci, jak­by zda­wa­li so­bie spra­wę lub prze­czu­wa­li, że wła­śnie im naj­wię­cej się na­le­ży. 


Ali­na: Ra­dze­nie so­bie z uczu­cia­mi i emo­cja­mi to ko­lej­na trud­ność. Po­trze­ba cza­su, żeby je okieł­znać?

Woj­ciech: Tak, czas na ogół le­czy rany. Ale jak ktoś się uprze, to na­wet upływ cza­su mu nie po­mo­że. Każ­dy z nas ma prze­strzeń wy­bo­ru – albo otwie­ra­my się na tę zmia­nę i czer­pie­my z niej to, co moż­li­we, albo ży­je­my w wiecz­nym re­sen­ty­men­cie i cze­pia­my się prze­szło­ści. Ci ostat­ni to lu­dzie, któ­rzy nie chcą, żeby czas za­bliź­nił ich rany i wiecz­nie je so­bie roz­dra­pu­ją, po­wo­du­jąc mnó­stwo nie­po­trzeb­ne­go za­mie­sza­nia i cier­pie­nia w ca­łej ro­dzi­nie.


Ali­na: Lu­dzie de­cy­du­ją­cy się na pat­chwork po­win­ni so­bie uświa­do­mić, w co wcho­dzą, na co się de­cy­du­ją. 

Woj­ciech: I w ja­kim mo­men­cie ży­cia. Bo na pod­ję­cie de­cy­zji o dal­szym ży­ciu w pat­chwor­ku ist­nie­ją lep­sze i gor­sze okre­sy oraz lep­sze i gor­sze spo­so­by roz­po­czy­na­nia kar­ko­łom­nej pat­chwor­ko­wej dro­gi. Bar­dzo złym spo­so­bem prze­cho­dze­nia z pierw­szej, kla­sycz­nej ro­dzi­ny do pat­chwor­ko­wej jest bu­do­wa­nie w trak­cie trwa­nia pierw­sze­go związ­ku dru­gie­go rów­no­le­głe­go, za­kon­spi­ro­wa­ne­go. Czy­li prze­cho­dze­nie z jed­nej re­la­cji w na­stęp­ną „na za­kład­kę”. Z pew­no­ścią mniej kło­po­tów i kom­pli­ka­cji emo­cjo­nal­nych mają ci ka­ska­de­rzy, któ­rzy mię­dzy jed­nym związ­kiem a dru­gim ro­bią so­bie prze­strzeń na sa­mot­ność i re­flek­sję. Wte­dy moż­na mieć więk­szą pew­ność, że ta trud­na i od­po­wie­dzial­na de­cy­zja zo­sta­ła grun­tow­nie prze­my­śla­na. 


Ali­na: Trud­no­ści w pat­chwor­kach jest mnó­stwo, ale rów­nie dużo mo­że­my so­bie za­fun­do­wać, zo­sta­jąc w tok­sycz­nym związ­ku w imię ra­to­wa­nia ro­dzi­ny. Le­piej odejść z cho­re­go ukła­du niż w nim tkwić?

Woj­ciech: To waż­ny pro­blem mo­ral­ny i etycz­ny. Nie­ła­two w ta­kiej sy­tu­acji roz­strzy­gnąć, któ­re roz­wią­za­nie jest mniej­szym złem albo więk­szą cno­tą: pod­trzy­my­wa­nie tok­sycz­ne­go związ­ku czy odej­ście? Tym bar­dziej że na­sza tra­dy­cja i prze­kaz re­li­gij­ny za war­tość uzna­ją nie­sie­nie krzy­ża do koń­ca w każ­dej sy­tu­acji. 


Ali­na: O czym przy­po­mi­na przy­się­ga mał­żeń­ska: że cię nie opusz­czę aż do śmier­ci.

Woj­ciech: Ale jak się przyj­rzy­my bli­żej lu­dziom, któ­rzy trwa­ją w ta­kich związ­kach, to wi­dać, że wie­lu po­zo­sta­je w nich nie dla­te­go, że prze­ję­li się re­li­gij­nym po­stu­la­tem, lecz z bez­sil­no­ści, uza­leż­nie­nia, uwi­kła­nia lub z lęku przed kon­fron­ta­cją z nie­zna­nym. Kon­ser­wo­wa­nie swo­ich lę­ków i ogra­ni­czeń trud­no na­zwać cno­tą. W tej sy­tu­acji jest nią ra­czej od­wa­ga. Tyl­ko lu­dzie, któ­rzy wy­bie­ra­ją wal­kę o sta­ry zwią­zek świa­do­mie i z po­czu­ciem, że stać ich na odej­ście, mają szan­sę przejść przez kry­zys i prze­kształ­cić go w ja­kąś lep­szą wer­sję. 


Ali­na: Tym­cza­sem przed pat­chwor­ka­mi otwie­ra­ją się też szan­se. Bo ci lu­dzie na ogół ro­bią wszyst­ko, żeby nie po­wie­lać błę­dów, któ­re po­peł­ni­li w po­przed­nich mał­żeń­stwach. 

Woj­ciech: Cza­sa­mi są mą­drzy po szko­dzie i bar­dziej się sta­ra­ją. Ale urzą­dza­nie so­bie ży­cia od nowa to skraj­nie trud­ne wy­zwa­nie i szyb­ka ścież­ka doj­rze­wa­nia. Bo trze­ba obu­dzić w so­bie me­dia­to­ra, ogrom­ną cier­pli­wość, takt, su­per­in­te­li­gen­cję emo­cjo­nal­ną, em­pa­tię, umie­jęt­ność ko­mu­ni­ko­wa­nia się – by wy­mie­nić tyl­ko te naj­waż­niej­sze ce­chy. Bu­do­wa­nie związ­ków w ro­dzi­nach pat­chwor­ko­wych moż­na po­rów­nać do za­ocz­nych stu­diów psy­cho­lo­gicz­nych na po­zio­mie uni­wer­sy­tec­kim.


Ali­na: Py­ta­my w ty­tu­le roz­dzia­łu, czy pat­chwork to do­pust boży, czy szan­sa. We­dług mnie szan­są może być na przy­kład to, że bez­dziet­ny part­ner wzbo­ga­ca się o dzie­ci dru­gie­go, któ­re cza­sa­mi są jego je­dy­ny­mi dzieć­mi. 

Woj­ciech: To praw­da, ale wie­le za­le­ży od tego, czy dru­gi ro­dzic tych dzie­ci żyje, czy jest w związ­ku, czy nie, czy ma nowe dzie­ci itd. Ro­dzin­ny pat­chwork to nie­zwy­kle skom­pli­ko­wa­ne uni­wer­sum o nie­zli­czo­nej licz­bie uwa­run­ko­wań i wa­rian­tów. Ale je­śli zdo­bę­dzie­my się na wszyst­ko, na co nas stać, to mamy ogrom­ną szan­sę na szyb­kie doj­rze­wa­nie. Ta szan­sa otwie­ra się zresz­tą przed wszyst­ki­mi człon­ka­mi pat­chwor­ku. 


Ali­na: Przy­szy­wa­ni ro­dzi­ce są na ogół bar­dziej obiek­tyw­ni, wy­lu­zo­wa­ni. Nie na­pi­na­ją się tak jak bio­lo­gicz­ni. 

Woj­ciech: To praw­da. Bo być pat­chwor­ko­wym ro­dzi­cem to tro­chę tak, jak być na miej­scu dziad­ka, któ­ry ko­cha te dzie­ci, ale nie bie­rze peł­nej od­po­wie­dzial­no­ści za ich wy­cho­wa­nie, nie po­trze­bu­je, by re­ali­zo­wa­ły jego am­bi­cje czy za­spo­ka­ja­ły po­trze­by. Dzię­ki temu re­la­cja z oj­czy­mem bywa dla przy­szy­wa­nych dzie­ci, dla ich dal­sze­go roz­wo­ju, bar­dzo po­ży­tecz­na.


Ali­na: W ta­kim ty­glu, jak ro­dzi­ny pat­chwor­ko­we, za­wsze coś się dzie­je – ktoś ma pro­blem, ktoś suk­ces. In­ten­syw­ne ży­cie mamy jak w ban­ku.

Woj­ciech: Oj tak, otwie­ra się ogrom­na sce­na, cza­sem dra­ma­tycz­na, cza­sem ko­me­dio­wa. Je­śli uda nam się uło­żyć re­la­cje mię­dzy wszyst­ki­mi pod­mio­ta­mi: by­ły­mi part­ne­ra­mi, ro­dzi­na­mi, dzieć­mi, to wszy­scy mo­że­my wza­jem­nie wno­sić do wspól­ne­go ży­cia wie­le wspa­nia­łych prze­żyć, emo­cji, mo­że­my z tego czer­pać peł­ny­mi gar­ścia­mi.


Ali­na: Ta­kie ro­dzi­ny na­zy­wa się zre­kon­stru­owa­ny­mi, po­skle­ja­ny­mi, no­wy­mi, po przej­ściach, wie­lo­pię­tro­wy­mi. Mnie naj­bar­dziej po­do­ba się ta na­zwa: ro­dzi­na pat­chwor­ko­wa. 

Woj­ciech: Mnie też. Me­ta­fo­ra pat­chwor­ku traf­nie od­da­je za­sad­ni­cze ce­chy tego sys­te­mu. No bo pat­chwork to naj­czę­ściej na­rzu­ta albo po­szew­ka uszy­ta z bar­dzo wie­lu frag­men­tów po­cho­dzą­cych z róż­nych czę­ści nie­po­trzeb­nej już odzie­ży, za­słon, koł­der itp. Każ­dy z tych frag­men­tów ma swo­ją sil­ną in­dy­wi­du­al­ność, au­to­no­mię i hi­sto­rię, ale w pro­ce­sie po­wsta­wa­nia pat­chwor­ku sta­ją się czę­ścią pięk­nej, har­mo­nij­nej ca­ło­ści.


Ali­na: Bar­dzo czę­sto nie szy­je się go w po­je­dyn­kę, to ko­ron­ko­wa ro­bo­ta wy­ma­ga­ją­ca współ­pra­cy i fan­ta­zji. Był taki film „Jak uszyć ame­ry­kań­ską koł­drę” z Wi­no­ną Ry­der. Pan­na mło­da przy­go­to­wu­je się do ślu­bu, a ko­bie­ty z jej ro­dzi­ny sia­da­ją przy wiel­kim sto­le, by szyć dla niej koł­drę z ka­wał­ków ma­te­ria­łu. Wspo­mi­na­ją przy tym, dow­cip­ku­ją, dzie­lą się swo­im do­świad­cze­niem, a wszyst­ko to ro­bią z hu­mo­rem, sku­pie­niem i od­da­niem. 

Woj­ciech: Po­dob­nie szy­je się ro­dzin­ny pat­chwork, on też wy­ma­ga cza­su, uwa­gi, sta­ran­no­ści, a gdy już wszyst­ko się zszy­je, to wy­cho­dzi pięk­na ca­łość. Po­tem oczy­wi­ście wy­ma­ga kon­ser­wo­wa­nia, bo taka ro­dzi­na to nie­jed­no­li­ta „tka­ni­na”, moż­na ją ła­two uszko­dzić, ła­two może się po­pruć, więc po­trze­bu­je tro­ski. Na­sza książ­ka jest o tym, ja­kie trud­no­ści to­wa­rzy­szą temu pro­ce­so­wi, na co uwa­żać, cze­go się wy­strze­gać, jak usta­wiać prio­ry­te­ty. 


Ali­na: Czy­li o tym, jak szyć i pie­lę­gno­wać pat­chwork. Nie po­da­my jed­nak go­to­we­go, do­bre­go dla wszyst­kich prze­pi­su, bo taki po pro­stu nie ist­nie­je. 









Roz­dział 1

Ja i ty ra­zem – każ­de ze swo­ją prze­szło­ścią, ale dla wspól­nej przy­szło­ści 


Ali­na: De­cy­du­jąc się na zwią­zek z part­ne­rem po przej­ściach, mu­si­my zda­wać so­bie spra­wę z tego, że bie­rze­my go z ca­łym do­bro­dziej­stwem in­wen­ta­rza, tak­że z jego prze­szło­ścią, czę­sto skom­pli­ko­wa­ną, trud­ną. Jed­nak wie­lu z nas my­śli, że wy­star­czy od­ciąć się raz na za­wsze od prze­szło­ści i bę­dzie do­brze. Uwa­żasz, że to moż­li­we? Czy to do­bry po­mysł?

Woj­ciech: Nie­wy­ko­nal­ny. Bo na­wet kie­dy pierw­szy raz wcho­dzi­my w po­waż­ny zwią­zek, to każ­dy z nas ma za sobą prze­szłość: dzie­ciń­stwo, ro­dzi­ców, bra­ci i sio­stry albo swo­je je­dy­nac­two, dziad­ków, pra­dziad­ków. Nie ma więc ta­kiej sy­tu­acji, że mo­że­my wcho­dzić w nową re­la­cję z czy­stą kar­tą. Z tego punk­tu wi­dze­nia po­wtór­ny zwią­zek ni­czym nie róż­ni się od pierw­sze­go. I w tym, i w tym mamy za sobą ja­kąś prze­szłość. 


Ali­na: To tyl­ko teo­ria, że te dwa typy związ­ków się nie róż­nią. 

Woj­ciech: Oczy­wi­ście, w prak­ty­ce sy­tu­acja się kom­pli­ku­je, bo po­ja­wia się jesz­cze je­den sys­tem ro­dzin­ny, któ­ry zo­sta­je włą­czo­ny w tę ukła­dan­kę, a na­wet mogą po­ja­wić się dwa nowe sys­te­my, je­śli każ­dy z part­ne­rów wcho­dzi w ko­lej­ny zwią­zek po roz­wią­za­niu wcze­śniej­sze­go. Tak więc nie­ja­ko w wia­nie wno­si do związ­ku całą swą prze­szłość oraz prze­szłość swo­jej ro­dzi­ny. Wno­si też sys­tem ro­dzin­ny swo­je­go by­łe­go part­ne­ra czy part­ner­ki. Two­rzy się za­tem wie­lo­wy­mia­ro­wa, wie­lo­war­stwo­wa struk­tu­ra, któ­ra ma to do sie­bie, że może bu­dzić róż­ne uczu­cia wszyst­kich ele­men­tów sys­te­mu. 


Je­śli z po­przed­nie­go związ­ku ema­nu­je tyl­ko ne­ga­tyw­na ener­gia, to cza­sa­mi trze­ba się od­ciąć i roz­po­cząć nowe ży­cie, choć to pro­ces bo­le­sny tak­że dla tego, kto się od­ci­na, a szcze­gól­nie bo­le­sny dla dziec­ka, któ­re się zo­sta­wia.



Ali­na: Związ­ki z by­ły­mi by­wa­ją tok­sycz­ne, wy­kań­cza­ją­ce obie stro­ny. Czy nie le­piej wte­dy de­fi­ni­tyw­nie skoń­czyć taką re­la­cję? Znam męż­czy­znę, któ­ry nie chce kon­tak­tu z eks­żo­ną, a na­wet z ich wspól­nym dziec­kiem, bo twier­dzi, że tyl­ko w ten spo­sób może oca­lić sie­bie i nową ro­dzi­nę. 

Woj­ciech: Je­śli z po­przed­niej re­la­cji ema­nu­je tyl­ko ne­ga­tyw­na, de­struk­cyj­na ener­gia, to cza­sa­mi nie ma wyj­ścia, trze­ba się od­ciąć i roz­po­cząć nowe ży­cie, choć to pro­ces bo­le­sny tak­że dla tego, kto się od­ci­na, a szcze­gól­nie bo­le­sny dla dziec­ka, któ­re z de­struk­cyj­nym ro­dzi­cem zo­sta­je. Od­ra­dzał­bym ta­kie wyj­ście, za­nim nie bę­dzie­my mie­li po­czu­cia, że zro­bi­li­śmy wszyst­ko, żeby ja­koś utrzy­mać do­bre kon­tak­ty, przy­naj­mniej z dziec­kiem. Ale rze­czy­wi­ście cza­sa­mi to nie­moż­li­we, po­zo­sta­wio­ny ro­dzic, naj­czę­ściej to mat­ka, jest tak zra­nio­ny, tak roz­cza­ro­wa­ny, za­gnie­wa­ny, że za­czy­na grać dzieć­mi, od­ci­na­jąc je od tego, kto od­cho­dzi. 


Ali­na: Czy jest ja­kaś róż­ni­ca mię­dzy za­cho­wa­niem zra­nio­nych ko­biet i męż­czyzn? 

Woj­ciech: Z mo­ich ob­ser­wa­cji wy­ni­ka, że męż­czyź­ni rza­dziej uży­wa­ją dziec­ka w woj­nie z byłą part­ner­ką. Znam wię­cej przy­kła­dów ma­tek, któ­re za­cho­wy­wa­ły się strasz­nie. Na­wet gdy już były w no­wym związ­ku, to ojca wspól­nych dzie­ci eli­mi­no­wa­ły ra­dy­kal­nie i okrut­nie. Trud­no po­wie­dzieć, jak to wy­glą­da w ska­li ma­kro. Tak czy owak, wy­da­je się, że cza­sa­mi ko­niecz­ne jest, przy­naj­mniej na ja­kiś czas, za­wie­sze­nie kon­tak­tów, żeby osty­gły emo­cje, kurz opadł. Trze­ba za­wsze pa­mię­tać przede wszyst­kim o dziec­ku i ro­bić co w na­szej mocy, żeby do nie­go do­trzeć, choć wiem, że to cza­sem bywa nie­moż­li­we. Pat­chwor­ko­wa ro­dzi­na to wiel­kie wy­zwa­nie. Żeby mu po­do­łać, żeby od­na­leźć się w no­wej sy­tu­acji z naj­mniej­szą moż­li­wą szko­dą, zwłasz­cza dla dzie­ci, trze­ba zdo­być się na wy­si­łek i uru­cho­mić wszyst­kie swo­je do­bre stro­ny i za­so­by, zdol­ność do em­pa­tii, do za­cho­wa­nia spo­ko­ju, dy­stan­su, trze­ba od­wo­łać się do przy­zwo­ito­ści, doj­rza­ło­ści. W prze­ciw­nym ra­zie ży­cie wszyst­kich za­an­ga­żo­wa­nych może za­mie­nić się w pie­kło.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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